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Rozdział I


Nie władam piórem wystarczająco biegle,
aby stworzyć pieśń, która porwie żołnierzy do boju. Nigdy nie
dorównam sulkarskim bardom, których opowieści towarzyszą wilkom
morskim, gdy torują sobie drogę do nieprzyjacielskich portów. Nie
wysławiam się ztaką lekkością, zjaką budowniczowie posługują
się swymi narzędziami, ociosując kamienie, zktórych ma powstać
silny, zdolny przetrwać wieki zamkowy mur, pozwalający następnym
pokoleniom podziwiać ich kunszt ipracowitość. Ale kiedy człowiek
żyje wniezwykłych czasach, gdy jest świadkiem wydarzeń, jakie innym
nawet się nie śniły, budzi się wnim chęć utrwalenia wszystkiego
izapisania, nawet nieumiejętnie, własnego wnich udziału. Pragnie
bowiem, żeby ci, którzy po jego śmierci usiądą na jego wysokim
krześle, wezmą do ręki jego miecz irozpalą ogień wjego kominku,
mogli lepiej zrozumieć to, oco walczył wraz ze swoimi towarzyszami,
izechcieli pójść tym śladem.
Dlatego właśnie spisuję dzieje
Trojga, którzy powstali przeciw Estcarpowi, iujawniam, co nastąpiło,
gdy udało im się zniweczyć czar rzucony przed wiekami na Starą
Rasę, czar zaciemniający umysły iwymazujący przeszłość. Na
początku było nas troje, tylko troje: Kyllan, Kemoc iKaththea. Nie
należeliśmy wpełni do Starej Rasy – ibyło to zarazem naszą
zgubą iocaleniem. Już wdniu narodzin zostaliśmy oddzieleni od
innych, gdyż wywodziliśmy się zrodu Tregartha.
Naszą matką była pani Jaelithe,
niegdyś Kobieta Władająca Mocą Czarodziejską, jedna ztych
czarownic, które potrafiły posługiwać się siłami niezrozumiałymi
dla przeciętnego człowieka. Okazało się jednak, wbrew powszechnie
panującemu przekonaniu, że chociaż nasza matka weszła do łoża ojca,
Strażnika Granic, Simona, iurodziła nas jednocześnie, nie utraciła
tego bezcennego daru.
I choć Strażniczki nigdy nie
zwróciły pani Jaelithe klejnotu, którego wyrzekła się wdniu ślubu,
to jednak nadal uznawały ją za czarownicę, mimo że nie należała
już do ich grona.
Tego, który był naszym ojcem,
również nie sposób oceniać wedle odwiecznych praw iobyczajów,
pochodził bowiem zinnego wymiaru, żył winnym czasie iinnej epoce,
ado Estcarpu dostał się przez jedną zbram. Wswoim świecie
jako wojownik wydawał podwładnym rozkazy. Wpadł jednak wpułapkę
zastawioną przez zły los, wrogowie deptali mu po piętach, było ich
zbyt wielu, aby mógł stanąć znimi do walki na miecze. Dlatego
ścigali go dopóty, dopóki nie znalazł Bramy inie trafił do
Estcarpu, gdzie wziął udział wwojnie zKolderem.
To właśnie dzięki niemu inaszej
matce udało się zwyciężyć Kolder. Od tamtej chwili ród Tregartha
cieszył się dużym poważaniem, gdyż Simon ipani Jaelithe przede
wszystkim zamknęli Bramę iw ten sposób odcięli nieprzyjacielowi
drogę ucieczki do jego świata, apotem zdybali Kolderczyków
wtajemnej kryjówce. Już wtedy wydarzenia te upamiętniano
wpieśniach.
Chociaż Kolder przestał być
zagrożeniem, zło pozostało, Estcarp nadal toczył walkę na śmierć
iżycie, albowiem wszystkie sąsiednie narody rozpoczęły znim
wojnę, atakując jego nadwątlone granice. Był to początek zmierzchu,
po którym już nie miał nastać poranek, amy urodziliśmy się
wówczas, gdy świat naszych rodziców ulegał zagładzie.
Potrójne narodziny były wydarzeniem
bez precedensu wśród Starej Rasy. Kiedy nasza matka zległa wostatnim
dniu umierającego roku, śpiewała wojenne zaklęcia, pragnąc, by
ten, który się narodzi, stał się wojownikiem, tak bardzo potrzebnym
wowych ponurych czasach. Itak przyszedłem na świat, płacząc,
jakbym już wtedy przeczuwał niejasną igroźną przyszłość,
która mnie czekała.
Lecz matka nadal miała bóle
porodowe. Tak bardzo obawiano się ojej życie, że zajęto się mną
pospiesznie, apotem położono gdzieś zboku. Poród trwał jeszcze
wiele godzin iwydawało się, że zarówno rodząca, jak inowe
życie wciąż jeszcze przebywające wjej łonie odejdą ze świata
przez ostatnią zbram.
Wtedy to przybyła do Południowej
Stanicy jakaś kobieta. Na dziedzińcu oznajmiła głośno, że została
wezwana, że jest potrzebna pani Jaelithe. Wtym czasie mój ojciec
tak bardzo bał się ożycie matki, że polecił przyprowadzić
nieznajomą.
Kobieta wyciągnęła spod płaszcza
miecz, którego brzeszczot lodowato zalśnił wblasku dnia, niczym
zwiastun śmierci. Trzymając go przed oczyma mojej matki, nowo przybyła
zaczęła śpiewać. Wtym momencie wszystkim zgromadzonym wkomnacie,
zaniepokojonym ludziom wydało się, że są złączeni więzami, których
nie mogą rozerwać. Pani Jaelithe podniosła się jednak zmorza bólu
iniespokojnych snów idobyła głosu. Obecni uznali jej słowa za
gorączkowe majaczenia. Powiedziała:
– Wojownik, mędrzec,
czarownica... troje... jedno... ja tak chcę! Każdemu talent. Razem...
tworzą jedno, są wielcy... rozdzieleni tracą moc!
I wdrugiej godzinie nowego roku
przyszedł na świat mój brat, azaraz potem moja siostra, tak sobie
bliscy, jakby łączyła ich jakaś tajemna, nadprzyrodzona więź. Matka
była tak wyczerpana, że obawiano się ojej życie. Kobieta, która
dokonała magicznego obrzędu, szybko odłożyła miecz ipodniosła
dzieci, jakby miała do tego prawo – ale zpowodu ciężkiego stanu
naszej matki nikt się temu nie sprzeciwił.
W ten właśnie sposób
Anghart zwioski Sokolników została naszą niańką iprzybraną
matką. Ona pierwsza wywarła wpływ na nasze życie. Była wygnanką,
gdyż zbuntowała się przeciw surowym prawom swego ludu iodeszła
nocą zkobiecej wioski. Sokolnicy, ci dziwni wojowie, mieli bowiem
własne obyczaje, uznawane za bardzo nienaturalne przez przedstawicieli
Starej Rasy, zktórej wywodziły się kobiety mające wielką moc
iwładzę.
Ich zwyczaje zdawały się tak
odrażające czarownicom zEstcarpu, że odmówiły Sokolnikom prawa
do osiedlenia się, kiedy przybyli przed wiekami zza mórz. Dlatego
wojownicy ci wybudowali swoją twierdzę wysoko wgórach, na ziemi
niczyjej, ciągnącej się wzdłuż granicy Estcarpu zKarstenem.
Mężczyźni należący do tego
plemienia trzymali się na uboczu, żyli tylko wojną iutarczkami,
aponieważ uważali, że są spokrewnieni zptakami, swych skrzydlatych
zwiadowców darzyli cieplejszymi uczuciami niż kobiety. Te ostatnie
mieszkały wspecjalnych wioskach ukrytych wdolinach, do których
kilka razy wroku przybywali wybrani mężczyźni, żeby zapewnić
przetrwanie rasie. Każde dziecko po przyjściu na świat poddawano
bezlitosnemu osądowi. Nie uniknął go synek Anghart, który został
zabity, ponieważ urodził się kulawy. Ztego właśnie powodu kobieta
opuściła osadę iudała się do Południowej Stanicy, lecz nigdy nie
wyjawiła, dlaczego wybrała się tam owego dnia iskąd wiedziała,
czego potrzebowała wtedy nasza matka. Nikt też jej onic nie pytał,
gdyż trzymała się zdala od większości mieszkańców Stanicy.
Zawsze okazywała nam czułość
imiłość, traktowaliśmy ją jak matkę, ponieważ pani Jaelithe nie
była wstanie należycie wypełniać swych obowiązków. Po wydaniu na
świat ostatniego dziecka zapadła wrodzaj transu. Leżała tak dzień
za dniem, nie zdając sobie sprawy ztego, co dzieje się wokół niej,
jadła zaś tylko wtedy, gdy pokarm włożono jej do ust. Upłynęło
kilka miesięcy. Nasz ojciec zwrócił się opomoc do czarownic,
lecz wodpowiedzi otrzymał tylko krótkie oświadczenie, że Jaelithe
zawsze wolała chodzić własnymi drogami iStrażniczki nie zamierzają
wtrącać się do wyroków losu, poza tym wątpią, aby udało im się
dotrzeć do kogoś, kto tak długo kroczył obcą im ścieżką itak
daleko nią zaszedł.
Usłyszawszy to, nasz ojciec stał
się ponury imilczący. Prowadzał swych żołnierzy na zuchwałe
wypady, okazując nowe dla siebie zamiłowanie do walki iprzelewu
krwi. Powiadano, że zwłasnej woli rozpoczął poszukiwania drogi,
która mogłaby zaprowadzić go do Czarnej Bramy. Na swe dzieci nie
zwracał uwagi, tylko od czasu do czasu dowiadywał się, co się znami
dzieje. Pytał onas zroztargnieniem, jakbyśmy byli obcy, anasze
samopoczucie niewiele go obchodziło.
Rok miał się już ku końcowi,
kiedy pani Jaelithe odzyskała przytomność. Wciąż była bardzo
słaba iszybko zasypiała, gdy tylko się zmęczyła. Sprawiała
też wrażenie zasmuconej, jakby zawisło nad nią nieszczęście,
którego nie potrafiła nazwać. Wreszcie ito przeminęło inastały,
wprawdzie na krótko, lepsze czasy, kiedy pod koniec roku do Południowej
Stanicy przybył seneszal Koris zmałżonką, panią Loyse, żeby
się weselić. Zawarto wówczas niepewny rozejm, który kończył
długą wojnę, ipo raz pierwszy od wielu lat na granicach Estcarpu nie
oglądano pożarów ijeźdźców mknących na pomoc – na północ, by
stawić czoło wilkom zAlizonu, lub na południe, gdzie wogarniętym
anarchią Karstenie zwaśnione strony toczyły walkę.
Była to tylko krótkotrwała
cisza przed burzą. Upłynęły zaledwie cztery miesiące nowego roku,
kiedy na arenie dziejów pojawił się Pagar. Od czasu śmierci księcia
Yviana na wojnie zKolderem Karsten stał się jednym wielkim polem
bitwy, na którym magnaci imożnowładcy ścierali się wwalce
owładzę. Pani Loyse miała pewne prawa do tego wyniszczonego przez
wojnę księstwa. Wbrew jej woli wydano ją za mąż – zużyciem
topora weselnego – za księcia Yviana, nigdy jednak nie sprawowała
rządów. Wprawdzie po śmierci męża mogła objąć władzę,
lecz nie zrobiła tego, ponieważ zKarstenem nie łączyło jej
nic oprócz wspomnienia krzywd, jakich tam zaznała. Aponieważ
pokochała Korisa, zradością zrzekła się praw do tronu. Poza
tym bardzo jej odpowiadała polityka Estcarpu, polegająca na
obronie granic tej starożytnej krainy inieprzenoszeniu wojny na
ziemie sąsiadów. Zarówno Koris, jak iSimon, na wszelkie sposoby
wspierający słabnącą potęgę Starej Rasy, uważali, że angażowanie
wojsk Estcarpu wkonflikty poza granicami kraju nie przyniesie żadnych
korzyści, spodziewali się natomiast wiele zyskać, podsycając anarchię
wjednym zwrogich państw iw ten sposób zmuszając je do zajęcia
się własnymi sprawami.
Aż wkońcu stało się to,
co niegdyś przewidzieli. Pagar zGeenu, nic nieznaczący szlachetka
zdalekiego południa, zaczął cieszyć się większym poparciem
inajpierw uznano go za pana dwóch południowych prowincji, apotem
zrujnowani kupcy zKarsu, gotowi uznać rządy każdego, kto zdołałby
przywrócić pokój wpaństwie, okrzyknęli go władcą. Pod koniec
roku, wktórym przyszliśmy na świat, Pagar był już tak silny, że
zaryzykował bitwę zkonfederacją rywali, acztery miesiące później
obwołano go księciem Karstenu iterenów przygranicznych.
Przed nowym władcą stało
trudne zadanie: zaprowadzenie porządku wkraju wyniszczonym przez
najgorszą zwojen, wojnę domową. Żołnierze, dzięki którym udało
mu się zasiąść na tronie Karstenu, wywodzili się zróżnych
środowisk. Wielu spośród nich było zwykłymi najemnikami iteraz
żołd musiał im zastąpić łupy, dla których zaciągnęli się
pod sztandar Pagara, wprzeciwnym razie byli bowiem gotowi prowadzić
grabieże gdzie indziej.
W takiej sytuacji książę
postąpił zgodnie zoczekiwaniami mojego ojca iKorisa: poszukał
za granicą pretekstu, który pomógłby mu zjednoczyć stronników
idostarczyć środków na odbudowę państwa. Skierował wzrok na
północ. WKarstenie zawsze obawiano się Estcarpu, Yvian zaś, za
podszeptem Kolderczyków, wyjął spod prawa przedstawicieli Starej
Rasy, którzy założyli Karsten wczasach tak odległych, że nikt
nie wie, kiedy to się stało, iurządził ich masakrę. Część
znich zginęła straszną śmiercią, część uciekła przez góry
do swoich krewnych. Od tej pory Karsteńczycy żyli wpoczuciu winy
istrachu. Nie wierzyli, że Estcarp nie zechce pewnego dnia pomścić
krzywd, jakich doznali członkowie Starej Rasy. Wystarczyło zatem,
żeby Pagar zagrał lekko na tych uczuciach, by jego poddani zdecydowali
się wziąć udział wkrucjacie, która da zajęcie żołnierzom
idoprowadzi do zjednoczenia księstwa.
Chcąc pokonać tak groźnego
przeciwnika jak Estcarp, książę Karstenu zamierzał najpierw
wypróbować jego siły, zanim zaangażuje się wwojnę. Mężczyźni ze
Starej Rasy byli bowiem dzielnymi, powszechnie szanowanymi wojownikami,
aStrażniczki zEstcarpu posługiwały się mocą czarodziejską
wsposób, którego nikt obcy nie potrafił zrozumieć. Ztego właśnie
powodu obawiano się ich bardziej niż żołnierzy. Wdodatku Estcarp
łączył nierozerwalny sojusz zSulkarczykami – groźnymi wilkami
morskimi, którzy swymi częstymi najazdami zmusili Alizon do zawarcia
rozejmu ipoświęcenia się leczeniu bolesnych ran. Sulkarczycy byli
gotowi zwrócić swe statki na południe izaatakować wybrzeże
Karstenu, ato niechybnie doprowadziłoby do buntu kupców
zKarsu.
Dlatego Pagar musiał po cichu
przygotowywać się do wojny. Pewnej wiosny jego wojska zaczęły napadać
na przygraniczne tereny Estcarpu, ale nigdy wrogie oddziały nie były tak
silne, żeby Sokolnicy iStrażnicy Graniczni, którymi dowodził mój
ojciec, nie mogli złatwością sobie znimi poradzić. Aprzecież
częste ataki, choć odpierane bez trudu, mogą nadwyrężyć stan
liczebny wojsk, które się im przeciwstawiają. Strażnicy ponosili
straty wludziach ibył to stały proces. Mój ojciec wiedział otym
od początku.
W odpowiedzi Estcarp wysłał
sulkarską flotę do Karstenu. To dało Pagarowi do myślenia. Hostovrul
zgromadził dwadzieścia statków, wyprowadził je na morze podczas
sztormu, rozbił rzeczny patrol, napadł na Kars iodniósł sukces,
który sprawił, że władza nowego księcia była zagrożona przez
cały następny rok. Apotem na południu, skąd wywodził się Pagar,
wybuchło powstanie dowodzone przez jego przyrodniego brata iwojska
książęce przez jakiś czas były zaangażowane gdzie indziej. Wten
sposób Karstenowi groziło pogrążenie się wchaosie, adzięki temu
Estcarp zyskał trzy lata, amoże nawet więcej, ijego zmierzch nie
nastąpił tak szybko, jak się tego spodziewano.
W czasie gdy państwa ościenne nie
ustawały wprowadzeniu manewrów politycznych, naszą trójkę zabrano
ztwierdzy, wktórej się urodziliśmy. Nie wysłano nas jednak do Es,
ponieważ zarówno nasz ojciec, jak imatka woleli trzymać się zdala
od miasta rządzonego przez Radę Czarownic. Pani Loyse, która osiadła
wmałym zamku wdobrach Estfordu, przyjęła nas wgościnę. Jednak
nadal najważniejszą dla nas osobą była Anghart; zawarła ona zpanią
Estfordu przymierze oparte na wzajemnym szacunku. Pani Loyse dotarła
bowiem wprzebraniu najemnego żołnierza do serca wrogiego kraju. Wtedy
to wraz zmoją matką stanęła do walki zcałą potęgą Karsu
iwojskami księcia Yviana.
Po powrocie do zdrowia pani Jaelithe
ponownie podjęła współpracę znaszym ojcem jako zastępczyni
Strażnika Granic. Wspólnie kontrolowali moc czarodziejską,
tyle że nie tak, jak Strażniczki by tego chciały. Teraz wiem,
że czarownice nie tylko zazdrościły im umiejętności, lecz także
spoglądały podejrzliwie na ten niezwykły, wspólny dar, który nasi
rodzice wykorzystywali wyłącznie dla dobra Estcarpu iludzi ze Starej
Rasy. Mądre Kobiety podchodziły podejrzliwie do mężczyzny obdarzonego
mocą iw tajemnicy zawsze uważały naszą matkę za kogoś od nich
gorszego zpowodu więzi, jaka łączyła ją zSimonem. Wowym czasie
Rada Strażniczek zdawała się nie interesować nami, dziećmi Simona
iJaelithe. Wrzeczywistości przyjęły postawę celowego ignorowania
naszego istnienia. Kaththei nie poddano testowi wcelu wykazania, czy
odziedziczyła moc czarodziejską, choć obowiązkowo przechodziły go
wszystkie dziewczynki przed ukończeniem szóstego roku życia.
Niezbyt dobrze pamiętam naszą
matkę ztamtych lat. Odwiedzała dwór ze świtą Strażników
Granicznych – którzy mnie bardzo interesowali; to właśnie podczas ich
wizyty przeczołgałem się na drugą stronę komnaty iswą dziecinną
rączką chwyciłem błyszczącą rękojeść miecza należącego do
jednego znich. Matka odwiedzała nas rzadko, aojciec jeszcze rzadziej,
ponieważ bez przerwy byli zajęci patrolowaniem południowej granicy
Estcarpu. Ze wszystkimi dziecięcymi problemami zwracaliśmy się do
Anghart, choć do pani Loyse byliśmy równie mocno przywiązani. Naszą
matkę szanowaliśmy, choć jednocześnie baliśmy się jej; podobnymi
uczuciami darzyliśmy naszego ojca. Myślę, że Simon nie czuł się
dobrze wtowarzystwie dzieci i, być może, podświadomie miał do nas
żal, ponieważ przysporzyliśmy wielu cierpień jego żonie, osobie
mu najbliższej.
Brak serdeczniejszych uczuć między
nami anaszymi rodzicami przyczynił się do powstania silnej więzi
łączącej całą naszą trójkę, mimo że znatury byliśmy bardzo
różni. Ja, tak jak pragnęła tego matka, wyrosłem na wojownika, byłem
otwarty na wszystko, co niosło mi życie. Kemoc został myślicielem –
kiedy zetknął się zjakimś problemem, nie przechodził zmiejsca
do działania, ale starannie wszystko rozważywszy, badał naturę
zagadnienia. Bardzo wcześnie zaczął zadawać pytania ikiedy się
przekonał, że nikt nie jest wstanie udzielić mu takiej odpowiedzi,
jakiej pragnął, postanowił sam zdobywać wiedzę.
Kaththea była najwrażliwsza
znaszej trójki. Tworzyła harmonijną całość nie tylko znami,
lecz także ze wszystkim, co nas otaczało – ludźmi, zwierzętami,
anawet zkrajobrazem. Często jej instynkt górował nad moją chęcią
działania czy rozsądkiem Kemoca.
Nie pamiętam, kiedy po raz
pierwszy zdaliśmy sobie sprawę ztego, że również rozporządzamy
czarodziejską mocą. Nie musieliśmy przebywać razem czy nawet
znajdować się wodległości kilku mil od siebie, żeby nawiązać
porozumienie. Wrazie potrzeby zdawaliśmy się tworzyć jedną istotę
– ja byłem ramionami gotowymi do działania, Kemoc – mózgiem,
Kaththea zaś – sercem odpowiadającym za uczucia. Jednak wrodzona
ostrożność powstrzymywała nas przed ujawnieniem naszych umiejętności
otoczeniu, chociaż Anghart na pewno dobrze wiedziała, jak silna więź
nas łączy.
Kiedy mieliśmy około sześciu lat,
Kemoc ija otrzymaliśmy małe, specjalnie dla nas wykute miecze oraz
pistolety strzałkowe dostosowane do dziecinnych rąk izaczęliśmy się
uczyć władać bronią, bowiem wszyscy członkowie Starej Rasy musieli
stać się wojownikami wczasach zmierzchu dawnej cywilizacji. Naszym
nauczycielem został okaleczony wbitwie morskiej Sulkarczyk, przysłany
przez Simona, który miał nas wyszkolić wwojennym rzemiośle. Otkell
po mistrzowsku władał niemal wszystkimi rodzajami broni, jako że
był jednym zoficerów Hostovrula ibrał udział wnajeździe na
Kars. Chociaż ani Kemoc, ani ja, ku wielkiemu rozczarowaniu Otkella,
nie lubiliśmy walczyć na topory, to jednak obaj nauczyliśmy się
posługiwać innymi rodzajami broni tak szybko, że nauczyciel był znas
bardzo zadowolony – aprzecież nie pobłażał nam wniczym.
Latem, kiedy szedł nam dwunasty
rok, po raz pierwszy wzięliśmy udział wwalce. Wowym czasie Pagar
zaprowadził już porządek wswoim niesfornym księstwie ijeszcze raz
zamierzał poszukać szczęścia na północy. Sulkarska flota pustoszyła
wtedy Alizon, szpiedzy księcia musieli mu otym donieść. Dlatego
wysłał pięć lotnych oddziałów przez góry na północ, aby
zaatakowały wpięciu miejscach jednocześnie.
Sokolnicy zajęli się jednym
znich, aStrażnicy Graniczni – dwoma innymi. Pozostałym dwóm
grupom udało się przedostać wdolinę, do której nigdy jeszcze
nie dotarły wrogie wojska. Mając odcięty odwrót, Karsteńczycy
walczyli niczym dzikie bestie, starając się, nim zginą, wyrządzić
jak największe szkody.
Garstka tych szaleńców
zapuściła się nawet nad rzekę Es izdobyła statek, wyciąwszy
wpień załogę. Później nieprzyjaciel udał się wdół rzeki,
może łudząc się nadzieją, że zdoła dotrzeć do morza. Ale łowy
już się rozpoczęły isulkarski okręt wojenny zajął pozycję
uujścia rzeki, żeby uniemożliwić im ucieczkę.
Karsteńczycy przybili do brzegu
jakieś pięć mil od Estfordu iwszyscy mężczyźni zokolicznych
gospodarstw wyruszyli na polowanie. Otkell nie chciał wziąć nas
ze sobą, co oczywiście mieliśmy mu za złe. Lecz nie minęła
nawet godzina od wyjazdu niewielkiej grupy poszukiwawczej, którą
dowodził, kiedy Kaththea przechwyciła nadaną telepatycznie
wiadomość. Usłyszała ją tak wyraźnie, że aż krzyknęła
izłapała się za głowę – astała wówczas między nami na
blankach centralnej wieży. Informacja ta, wysłana przez czarownicę,
skierowana była do jednej zjej wykształconych sióstr ze Starej
Rasy, ale dotarła również do znajdującej się kilka mil dalej
dziewczynki. Była to prośba opomoc idotarła do nas za
pośrednictwem naszej siostry.
Nie zastanawialiśmy się,
czy postępujemy właściwie, kiedy opuszczaliśmy dwór, ukradkiem
wyprowadziwszy konie. Nie mogliśmy zostawić Kaththei – nie tylko
dlatego, że stała się naszą przewodniczką, lecz także ztego
powodu, że wtedy na blankach wieży nasza trójka złączyła się
wjedną istotę, potężniejszą od każdego znas zosobna.
Opuściliśmy Estford. Wchwili
gdy to się stało, przestaliśmy być zwykłymi dziećmi. Przejechawszy
na przełaj przez pola, dotarliśmy do miejsca, wktórym ukryli się
karsteńscy żołnierze, trzymający wniewoli zakładniczkę na wypadek
pertraktacji. Istnieje coś takiego jak szczęście na wojnie. Mówimy,
że ten czy ów dowódca ma szczęście, ponieważ traci niewielu ludzi
izawsze jest we właściwym czasie na właściwym miejscu. Na pewno
zależy to od strategii ibiegłości wrzemiośle żołnierskim,
gdyż inteligencja iodpowiednie wyszkolenie stanowią dodatkową
broń. Jednak nie wszystkim zdolnym idoświadczonym żołnierzom nadarza
się taka okazja. Los nam sprzyjał tamtego dnia, albowiem nie tylko
odnaleźliśmy kryjówkę wroga izastrzeliliśmy po kolei wszystkich
pięciu Karsteńczyków – abyli oni wyszkolonymi, niemającymi nic
do stracenia wojownikami – lecz także uwolniliśmy zakładniczkę,
zakrwawioną, związaną, amimo to dumną inieugiętą.
Poznaliśmy po szarej szacie,
że jest czarownicą. Zaniepokoiło nas jednak jej władcze, badawcze
spojrzenie, które osłabiło łączącą nas więź. Wtedy uświadomiłem
sobie, że kobieta zignorowała mnie iKemoca, aswoją uwagę skupiła
na Kaththei, ipoczułem zagrożenie. Chociaż byłem bardzo młody,
zrozumiałem, że nie obronimy się przed tym niebezpieczeństwem.
Mimo że nasza wyprawa zakończyła
się sukcesem, Otkell nie puścił nam płazem złamania dyscypliny. Kemoc
ija przez kilka dni mieliśmy obolałe ciała. Byliśmy jednak
zadowoleni, gdyż czarownica szybko zniknęła znaszego życia,
spędziwszy wEstfordzie tylko jedną noc.
Dopiero znacznie później,
kiedy przegraliśmy pierwszą bitwę wnaszej osobistej wojnie,
dowiedzieliśmy się, co zaszło po owej wizycie – mianowicie
czarownice nakazały poddać Kaththeę testom, lecz nasi rodzice nie
zgodzili się na to, aRada Strażniczek musiała zaakceptować ich
odmowę. Czarownice jednak nie uznały się za pokonane, nigdy bowiem
nie były zwolenniczkami pochopnego działania, toteż postanowiły
uczynić czas swoim sprzymierzeńcem.
I tak też się stało. Dwa lata
później Simon Tregarth wyruszył na morze na sulkarskim statku,
zamierzając zbadać pewne wyspy, na których, wedle doniesień,
Alizończycy postawili dziwne fortyfikacje. Pojawiły się plotki
omożliwości odrodzenia się Kolderu wtym miejscu. Wkażdym razie
oSimonie ijego statku słuch zaginął.
Ponieważ słabo znaliśmy ojca,
po jego zaginięciu nasze życie niewiele się zmieniło – ale potem
do Estfordu przybyła pani Jaelithe. Tym razem nie były to krótkie
odwiedziny: przyjechała zosobistą eskortą, żeby pozostać na
stałe. 
Nasza matka niewiele mówiła,
lecz gorączkowo czegoś szukała – nie na zewnątrz, ale tam, gdzie
nie mogliśmy jej towarzyszyć. Przez kilka miesięcy zamykała się
wtowarzystwie pani Loyse na kilka godzin dziennie wjednej zkomnat
na wieży. Iza każdym razem żona seneszala wychodziła stamtąd
chwiejnym krokiem, blada, jakby utraciła siły witalne. Moja matka
zaś wychudła, jej rysy wyostrzyły się, aspojrzenie stało się
bardziej roztargnione.
Aż pewnego dnia wezwała naszą
trójkę do komnaty na wieży. Panował tam półmrok, chociaż
przez otwarte okna wpadało słoneczne światło ibył piękny
letni dzień. Pani Jaelithe końcem palca uczyniła jakiś gest
iportiery zasłoniły dwa okna, jakby martwa tkanina posłuchała
jej rozkazu. Pozostało otwarte tylko to okno, które wychodziło
na północ. Potem tym samym palcem nakreśliła na podłodze słabo
widoczne linie, które rozbłysły, tworząc jakiś rysunek. Następnie
bez słowa, gestem rozkazała nam stanąć wróżnych częściach
tego wzoru iwrzuciła suszone zioła do przenośnego piecyka. Dym
począł wić się wokół nas istraciliśmy się zoczu. Wtej
samej jednak chwili staliśmy się ponownie jedną istotą, jak zawsze,
kiedy czuliśmy się zagrożeni.
I wtedy – trudno jest ująć
to wsłowa zrozumiałe dla osób, które tego nie doświadczyły –
nakierowano nas na jakiś cel iposłano ku niemu wtaki sposób,
wjaki można wystrzelić strzałkę zpistoletu czy zadać cios
mieczem. Czułem, że poddaję się obcej woli inie jestem wstanie
nawet zaprotestować.
Później znów znaleźliśmy się
wkomnacie naprzeciw naszej matki, już nie roztargnionej, milczącej
jak posąg kobiety, lecz żywej iwzruszonej. Wyciągnęła do nas ręce,
ałzy jak groch spływały po jej wymizerowanej twarzy.
– Kiedyś ja dałam wam
życie – powiedziała – adzisiaj odwzajemniłyście ten dar,
moje dzieci!
Wzięła ze stołu małą fiolkę
iwysypała jej zawartość na gasnące węgle.
Ogień strzelił do góry icoś
się wnim poruszyło. Nie mogłem jednak dostrzec, co to takiego
było ani też co robiło. Potem wszystko zniknęło. Stałem, mrugając
oczami. Już nie tworzyłem wraz zrodzeństwem jednej istoty.
W tym momencie matka przestała się
uśmiechać, ana jej twarzy odmalowało się napięcie. Całą uwagę
skupiła nie na własnych kłopotach, lecz na naszej trójce.
Więc tak musi
być: ja odejdę swoją drogą, wy zaś pójdziecie własną. Zrobię,
co będę mogła, wierzcie mi, moje dzieci! Nie znaszej winy rozdziela
nas przeznaczenie. Zamierzam szukać waszego ojca. On wciąż żyje,
gdzieś indziej. Was czeka inny los. Korzystajcie zwrodzonego daru,
astanie się on mieczem, który nigdy nie pęka ani nie zawodzi,
tarczą, która zawsze was osłoni. Może wkońcu nasze odrębne
ścieżki się zbiegną, by utworzyć jedną drogę. Trudno oczekiwać
szczęśliwszego zrządzenia losu!

Rozdział II


W ten sposób pewnego upalnego, letniego
poranka, kiedy żółtawe kłęby kurzu unosiły się spod końskich
kopyt, aniebo było bezchmurne, matka zniknęła znaszego
życia. Patrzyliśmy, jak odjeżdża, stojąc na szczycie środkowej
wieży. Dwukrotnie odwracała się ipodnosiła na nas wzrok,
aostatnim razem uniosła rękę wwojskowym pozdrowieniu. Kemoc
ija odpowiedzieliśmy na nie, jak nakazuje obyczaj, awtedy
promienie słońca odbiły się wbłyszczących brzeszczotach naszych
mieczy. Stojąca pomiędzy nami Kaththea zadrżała, jakby owiał ją
lodowaty wiatr. Kemoc przykrył lewą ręką dłoń Kaththei zaciśniętą
na parapecie.
– Widziałam go – powiedziała
– kiedy matka posłużyła się nami wczasie poszukiwań, był
zupełnie sam. Ujrzałam wysokie skały ifalującą wodę... – Tym
razem dreszcz wstrząsnął całą jej wątłą postacią.
– Gdzie? – zapytał
Kemoc.
Nasza siostra pokręciła
głową. 
– Trudno mi powiedzieć gdzie,
ale było to daleko stąd, dalej, niż wynoszą odległości dzielące
lądy imorza.
– Lecz nie tak daleko,
by powstrzymać ją od poszukiwań – odparłem, chowając miecz
do pochwy. Czułem, że coś straciłem, ale któż może określić
wielkość straty tego, czego nigdy nie poznał? Nasi rodzice różnili
się bardzo od większości znanych mi małżeństw, stworzyli sobie
własny wewnętrzny świat, do którego tylko oni mieli wstęp. Wszystkich
innych traktowali jak intruzów. Nie istniała moc, dobra czy zła, która
powstrzymałaby panią Jaelithe od ruszenia na ratunek mężowi. Będzie
go szukała, póki życia starczy. Gdybyśmy zaproponowali pomoc,
zpewnością by jej nie przyjęła.
– Jesteśmy razem. – Kemoc
czytał moje myśli, jak to było wzwyczaju między nami.
– Ale jak długo
jeszcze? – Kaththea ponownie zadrżała iobaj szybko się ku niej
zwróciliśmy. Oparłem znów dłoń na rękojeści miecza, aKemoc
położył swoją na ramieniu naszej siostry.
– Co chcesz przez to
powiedzieć? – zapytał, ale pomyślałem, że zna odpowiedź.
– Prorokini jedzie
zwojownikami. Nie musicie tu pozostawać, skoro Otkell pozwala wam
przyłączyć się do Strażników Granicznych!
– Prorokini! – powtórzyła
znaciskiem. Kemoc zacisnął mocniej dłoń na ramieniu Kaththei,
awtedy ija wszystko zrozumiałem.
– Czarownice nie będą cię
uczyć! Nasi rodzice zabronili tego!
– Ale nie ma ich tu, żeby
ponownie mogli to uczynić!
Wówczas ogarnął nas
strach. Kształcenie czarownicy wniczym nie przypominało bowiem
codziennych ćwiczeń wojowników wposługiwaniu się mieczem,
pistoletem strzałkowym czy toporem. Nowicjuszka porzucała wszystkich
swoich bliskich, zamieszkiwała wodległym miejscu, gdzie brała
udział wróżnych misteriach, spędzała tam wiele lat. Po powrocie
zaś nie uznawała już swojej rodziny, łączyła ją więź jedynie
zinnymi czarownicami. Jeżeli zabiorą Kaththeę, by uczynić zniej
Strażniczkę, możemy utracić ją na zawsze. Kemoc miał rację –
po odjeździe Simona ipani Jaelithe nie było nikogo, kto mógłby
obronić naszą siostrę przed Radą Czarownic.
I tak od tej pory na nasze życie
padł cień. Strach sprawił, że czuliśmy się jeszcze mocniej ze
sobą związani. Doskonale się rozumieliśmy, chociaż ja miałem
nieraz trudności zodgadnięciem uczuć Kemoca iKaththei. Ale
mijały dni iżycie toczyło się zwykłym trybem. Aponieważ
strach zbiegiem czasu słabnie, więc wkońcu poczuliśmy się znowu
szczęśliwi.
Wtedy nie wiedzieliśmy,
że matka przed opuszczeniem Estcarpu zrobiła dla nas wszystko, co
mogła. Udała się do Korisa ikazała mu przysiąc na topór Volta
– ową magiczną broń, którą tylko on mógł władać, aktórą
otrzymał bezpośrednio zręki martwej istoty może nie tak potężnej
jak bóg, ale na pewno silniejszej niż człowiek – że będzie nas
chronił przed zakusami Rady Czarownic. Koris przysiągł iżyliśmy
wEstfordzie jak przedtem.
Mijały lata. Karsten niemal bez
przerwy napadał na nasze granice, Pagar powrócił bowiem do starej
polityki systematycznego osłabiania sił przeciwnika. Wiosną tego roku,
wktórym ukończyliśmy siedemnaście lat, poniósł klęskę, skazując
wysłane przez siebie wojsko na śmierć na przełęczy. Wbitwie
tej Kemoc ija także mieliśmy swój udział, gdyż włączono nas
wpoczet zwiadowców, którzy przeczesywali góry wposzukiwaniu
uciekinierów. Odkryliśmy, że wojna to ponure iniebezpieczne zajęcie,
ale dzięki niej nasi pobratymcy zdołali przeżyć, agdy nie ma się
innego wyjścia, trzeba sięgnąć po miecz.
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